
iK2BMUM) PRAJr 
ZAeRAillCZilKJ

C O D Z I t N N Y  BI  U L E .  T Y  
WYDZIAŁU I I U O V U  O'

MINUTEOTWA JP S/W ZACtANKZNYCH
Rok V. W a r tia w a , w t o r e k  2 9  k w ie tn ia  1 9 3 0  r . N r. 9 7
TREŚĆ: S p r a w y  polsk ie:  Sytuacja  polityczna w P o lsce . —  Zam ach na poselstw o ZSRR. P olska a ZSRR.- 
Zagadnienia ogólne:  Sytuacja  polityczna w  N iem czech. —  Sytuacja  polityczna i gospodarcza na Litwie. - 
Bank M iędzynarodow y. —  Sytuacja  polityczna w e W łoszech . —  P aństw a bałkańskie.
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SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

The T im es 25.1V. w  drugim zkolei artykule sw e- 
koresp. w arszaw sk iego  p. n. „Im pas w  P o lsc e “ 

P^ze, że  b. prem jer Św italsk i przy końcu  sw ego  urzę- 
5*°Wania rozp oczą ł kam panję publiczną w  spraw ie  
konsolidacji. W  liczn ych  m inisterjalnych p rzem ów ie­
niach, w yg łoszon ych  w  g łów n ych  m iastach podkre  
^ono^ że  pierw otnym  celem  rządu jest danie państw u  
®°Wej konstytucji, i jeżeli Sejm  ok aże się n iezdolnym  
5*0 w ypełn ien ia  tego zadania, to zostaną zastosow ane  

ez wahania inne środki. N a konw entyklach sanacji 
M ówiono o b ezk rw aw ym  coup d'etat. N areszcie  za ­
d ę t o  tw orzyć jakiś plan i program.

P o .u stąp ien iu  p. Św ita lsk iego  P rezyd en t odbył z 
Przyw ódcam i partyjnym i szereg  konferencyj, w  cza- 
Sle k tórych  publiczn ie w  sp osób  k ategoryczn y  zaprze*  
Czył pogłoskom  o zam achu konstytucyjnym  i p o lec ił 
Pr°I- B artlow i utw orzenie rządu i zaprow adzenie pe- 
^ P ego rodzaju harmonji. Prem jer B artel oznajm ił, że  
®*Orjna k onstytucji pozostaje  nadal na p ierw szem  

^ !e l'scu pom ięd zy  problem atam i, dojrzałem i do roz- 
^ zan ia , le cz  zanim  zd o ła ł doprow adzić budżet do 

^ 2®ciego czytan ia  zap łac ił rezygnacją za zatrzym anie  
s^vym gab in ecie  n iepopularnych m inistrów , „pułko* 

"^lkow skich", k tórych  nie m ógł się  pozbyć, 
i O becny prem jer pułk. S ław ek  n ie ty lk o  zatrzym ał 

m inistrów  z gabinetu  Bartla, których  obecność  
rządzie jest prow okacją dla w ięk szo śc i Sejmu, lecz  

'/Prow adził do gabinetu  min. Cara, b. g łów n ego k o ­
la r z a  w yb orczego  i m inistra sp raw ied liw ości w  
i^ W szym  gabinecie „pułkownikowskim ", który zy- 

. * sobie w śród opozycji opinję jako m istrza od prze-
^aaczania prawa. Pułk. S ław ek Dył jednym  z naj- 
p .^ ie j s z y c h  tow arzyszy  - konspirantów  m arszałka  

sudskiego i w  w ęższym  zakresie jest człow iek iem  
Dok sam eŹ° typu, co M arszałek . Jedna strona jego  
jal*5rytej zarostem  tw arzy  posiada szram y po ranach, 

P ow sta ły  w sk u tek  p rzed w czesn ego  w ybuchu  
J \b y , przeznaczonej dla gen era ł gubernatora ro- 

iskiego. Jako przyw ódca bloku rządow ego trakto­

w a ł on za w sze  daw niejsze partje z n ienaw istną  p o­
gardą i w yróżnił się jako inscenizator zajść prow oka­
cyjnych.

D yktatura  w ied zia ła  dobrze, że  tego  rodzaju no­
m inacje równają się w ysu n ięciu  czerw onej p łach ty  
przed  bykiem . O ile  dykt&tiura nie p ow od ow ała  się  
nastrojem , co  trudno przypuszczać, to trzeba jej przy­
znać, że  m a przynajm niej tym czasow y  plan poracho­
w ania  się  z Sejm em . Pułk. S ła w ek  sw e  ośw iad czen ie  
p o lityczn e zaw arł w  jednem  zdaniu: „Logika w yp ad ­
k ó w  —  p o w ied zia ł on w  jednem  ze sw ych  p rzem ó­
w ień  do p o słó w  z b loku rząd ow ego —  p ozw ala  fak ­
tyczn ie  na jedno ty lko  rozw iązanie, a m ianow icie, że  
obecny Sejm  nie dojdzie już ponow nie do głosu, i że  
zbliżam y się  do now ych  w yborów ."  Co się ty czy  p ier­
w szej częśc i tego ośw iadczen ia , to n a leży  m ieć na u- 
w adze, że  naw et jeże li opozycja  nie skorzysta ze  
sw eg o  praw a k on stytu cyjn ego  zw ołan ia  sesji nad­
zw yczajnej, na której m ogłaby obalić ob ecn y  gabinet, 
to  m im o to istn ieje potrzeba zw ołan ia  sesji sejm ow ej 
ce lem  ratyfikow ania traktatów , z pośród których  
najw ażniejszym  je9t traktat han d low y p o lsk o  - n ie ­
m iecki. Druga część, zapow iadająca rych łe wybory, 
w ysu w a k w estję  decydującej wagi. N ie jest rzeczą  
praw dopodobną, by m arsza łek  P iłsudski zn iósł k ie ­
d yk o lw iek  parlam ent i prok lam ow ał n ieograniczoną  
dyktaturę. T ego rodzaju eksperym ent, naw et gclyby 
M arszałek  w obec sw ego w ieku i stanu sw ego zdrow ia  
b y ł sk łon n y  i zdolny w ziąć  na sieb ie zw iązaną z tem  
olbrzym ią od p ow ied zia ln ość, —  b y łb y  przeciw n y  tra­
dycji i instynktom  kraju. Przyjm ując w ięc , że  n ieogra­
niczonej dyktatury nie n ależy  brać pod uw agę, pozo­
stają następujące drogi do w yboru, jakie o tw arły  się  
przed rządem , skoro ten u zysk a ł 130 p o słów  w  Sej­
m ie. P ierw szą  drogą, jaką m ożna było  w ybrać, b y ło  
naw iązan ie  tak ich  stosu n k ów  z innem i partjami, by 
rząd m ógł liczy ć  na dość pow ażną sta łą  w ięk szo ść  w  
Sejm ie i m óc zreform ow ać system  parlam entarny  
przez pokojow ą penetrację od  w ew nątrz. M etoda ta 
zosta ła  d efin ityw n ie odrzucona z tej racji, że rząd 
zn ów  b ęd zie  za leżn y  od n ieod p ow ied zia ln ych  gry-
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®asów party jnych , a  pozatem  i z tego względu, że 
s|w ierdzone w ady istn iejących party j nie m ogłyby być 
leczone p rzez  łagodne w prow adzen ie innych poglą- 
°w. W ybrano  m etodę trak to w an ia  party j jako  w y­

ją tk ó w  i poddan ia  ich publicznej pogardzie w  tej na- 
2lei, że zm ienią 'one sam e d osta teczn ie  swe sposoby 

Przez p rzekonan ie  się o konieczności zm iany konsty- 
UcU- - -.rgum entowano słusznie, że nie ośm ielą się one 

^ rz u c ić  b u aze tu  szczególnie gdy ofiarow yw ano im 
ałl iluzoryczną osłodę, jak  b artlo w sk i rząd  pojedna- 

k ieayko lw iek  następ o w ała  kolej na rza ..rtla. 
m iędzyczasie op in ja  publiczna była u rab ian a  i m o­

c o w a n a  p rzez  zgraną adm in istrację  i w celach po- 
Pmarnej p ropagandy  inscenizow ano odpow iednie zaj- 
Scia w  Sejmie.

J e s t  rzeczą  zupełn ie m ozuw ą, że pew ność stwo- 
fenia pouczającej h istorji sk łon iła  m arszałka  Piłsud* 

lego do w yw ołania oburzenia publicznego przez 
^ s ta w ie n ie  w  paźd ziern ik u  r. ub. pew nej liczby ofi 
®rów, nadzw yczaj popu larnych  w kra ju  —  na usu ­
ń c ie  ich p rzez m arsza łk a  Sejm u z gm achu sejm owe- 

ze m arsza łek  P iłsudski m iał pow iedzieć 
dnemu ze sw ych sejm ow ych zw olenników , gdy len  

°2m awiał z nim  o tonie jego gw ałtow nych w ystąp ień  
ra so w y c h , iż p rzeznaczone są one dla tak ich  ludzi 

dozorcy i że pow iedzenie to w yw arło  na tym 
°2mówcy dodatn ie  w rażenie.

N iechęć do pokojow ej pen e trac ji być m oże jest 
k 2esądzona, lecz nie pozbaw iona zupełnej racji. Nie- 

ezpieczeństw o system u nienaw istnej pogardy  pole- 
* na tem , że jeżeli nie będzie  um iejętnego kiero- 

dictwa, to  p a rtje  m ogą być zm uszone do zajęcia 
J^Y cji perm anen tnej rew olty . B ardzo ostrożne kiero- 

mctwo w ym agało  w śród w ielu  innych rzeczy  dyscy- 
'nowej jedności w „S anacji", k tó ra  nie pozw oliłaby 

fakie form acje, jak g rupa  pułkow ników . Nie było 
bil rzecz4 bezw zględnie pew ną, czy plany  zmo- 

lzow ania opinji publicznej dadzą pożądane efekty . 
r P artje  obecnie zosta ły  doprow adzone do s tan u  

"mity, co grozi tem , że system  nie m oże funkcjono- 
l& c- P artje  żądają likw idacji d y k ta tu ry  i dają w yraz 
jj. ®mu żądaniu  w  głosow aniu. W cześniej, czy póź- 

I r ząd będzie m usiał zwrócić się do obyw ateli w 
1 ’Jadziei, że uzy sk a  100 miejsc, co dałoby  m u bez- 
ględną w iększość p arlam en ta rn ą . J e s t  rzeczą  za- 

r - 2e n iebezpieczną p rzepow iadać re zu lta ty  wybo- 
Uie SZczeŚ°lnie w takim  k ra ju , jak Polska, lecz ogól- 
^  Panująca op in ja  w danym  m om encie jest zdania, 
sił SPraw *e dliwie przeprow adzone w ybory nie zw iększą 

ja d o w y c h . M asy zaw sze są skłonne głosować prze- 
w , / 0 rządowi, jeżeli m ają  puste kieszenie, a ludzie 

Szfałceni m ają  mniej sym patji d la  m etod niena- 
^  nei pogardy, niż sanacja  myśli. W ybory, przepro- 

zone na daw niejszą m odłę rum uńską, mogą dać 
. an4 liczbę posłów, lecz mogą również spowodo- 

nieograniczone szkody.
J eżeli rząd  zdobędzie posłów  w sposób uczciwy, 

2n60rza się p rzed  nim nowe perspektyw y, chociaż 
pf2 n’e będzie m iał kwalifikow anej w iększości do 
ki ^Pr°w adzen ia reform y konstytucji. W edług  w szel- 
teC2  Praw dopodobieństw a rząd  nie zdobędzie dosta- 

liczby posłów, wobec czego pozostanie m u nie- 
któ ° Wana i eszczc m etoda pokojow ej penetracji, 

Posiada dużo a trakcy j d la  um iarkow anych ele- 
'^ak ‘k " r tak  z pośród  „S anacji", jak  i w śród  p a rty j. 
Pna Iwiek będzie wynik, byłoby rzeczą zbyt pocho- 

PrzYpuszczać, że niepow odzenie podczas w ybo­

rów lub fa la niepopularności w ystarczy  do zlikw ido­
w ania system u, k tó ry  trw a od rew olucji m ajow ej 1926 
roku.

M ając a rm ję  poza sobą, S anacja m a zapew nioną 
w ładzę na wiele lat. P rzypuszczają , że w ahanie jej w 
spraw ie reform y konstytucji pochodzi stąd, że nie chce 
ona w prow adzenia konstytucji, k tó rej postanow ienia­
mi byłaby zw iązana, skoro wie, że w ładza w ykonaw ­
cza i tak  pozostanie w jej rękach.

The Chicago D aily Tribune 26.IV . Koresp. z W a r­
szawy pisze, że jeżeli nie zostaną zastosow ane ra d y ­
kalne środki, P olska stanie w obliczu najgroźniejszego 
k ryzysu  ekonom icznego od czasu odzyskania n iepod­
ległości. Środki te  winny być zastosow ane przedew szy- 
stkiem  w zakresie  uregulow ania przyw ozu tow arów  
zagranicznych do Polski. Wg. ostatn ich  sta tystyk  ofi­
cjalnych  P o lska im portow ała w ostatn ich  trzech  latach  
zupełn ie zbędnych tow arów  na sum ę 300 m iljonów  do­
larów . W śród  tych  tow arów  były  jedw abie i inne tk a ­
niny, podczas, gdy fabryki łódzkie i białostockie p ra ­
cu ją  ty lko  5 dni w tygodniu, a p rzem ysł jedw abniczy 
w Tom aszow ie tylko 4 dni i w yroby jego są lepsze od 
zagranicznych.

W obec tego, że tra k ta t handlow y z Niemcami 
rozpad ł się, a R osja  sow iecka pod względem  h and lo ­
wym  jest załam ana, P o lska m usi użyć w szystkich 
swych sił, by zaham ow ać im port. D eficyt polskiego bi­
lansu  handlow ego wynosił w ciągu 3-ch ostatn ich  la t 
600 m iljonów  do larów . G dyby rząd  w tym  okresie sto­
sow ał tak ą  sam ą silną po litykę ekonom iczną, jak ą  sto ­
su je  obecnie m arszałek  P iłsudski, to  by łaby  nadw yżka 
zam iast deficytu.

W  danej chwili nie można przew idyw ać żadnego 
szybkiego polepszenia i zd a je  się rzeczą pew ną, że 
m iesiące letn ie zaznaczą się jeszcze większym sp ad ­
kiem  w eksporcie, a w zrostem  w im porcie.

R osja  sowiecka używ a w szelkich środków, ażeby 
pogorszyć w arunki ekonom iczne swego najbliższego 
sąsiada i stosu je dum ping na rynku  polskim. 
P rzedstaw icie le  sowieckiego p rzem ysłu  tkackiego od­
w iedzili niedaw no Łódź, ofiarow ując niższe ceny za 
w yroby gotowe, niż za surowiec.

Z daje  się, że rządow i polskiem u potrzeba i ra d ­
cy ekonom icznego w ro d zaju  rad cy  finansowego De- 
weya, k tó ry  z dobrem i wynikam i służy  rządow i po l­
skiem u radam i w spraw ach  skarbowych.

ZA M A C H  N A  PO SEL ST W O  Z. S. R. R. 
PO LSK A  A Z. S. R. R.

B erliner Tageblałł 28.1 V. w depeszy swego kores­
ponden ta w arszaw skiego zw raca uwagę, że w wyniku 
pierw szego badania bomby, stw ierdzono konstrukcję, 
o p a rtą  na najnow szych zdobyczach techniki, a pyrote- 
chnicy —  jak  u trzy m u je  dziennik —  ośw iadczyć m ie­
li, iż bom ba o długości 70 cm., a szerokości 18 cm., 
eksplodując, m ogłaby w ysadzić w pow ietrze nietylko 
budynek poselstw a sowieckiego, lecz i dom y sąsied ­
nie. Tem u orzeczeniu przeciw staw ia korespondent eks­
pertyzę, p rzeprow adzoną w labora to rjum , w edług k tó ­
re j bom ba zaw ierać m iała  bardzo  słaby ładunek. P ra ­
sa polska pro rządow a —  tw ierdzi korespondent —  s ta ­
ra  się zm niejszyć znaczenie sp raw y i zepchnąć częścio-

winę na Sowiety. S tanow isku p rasy  polskiej pro- 
rządow ej przeciw staw ia korespondent kom entarz „G a-
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zety W arszawskiej O ileby władzom bezpieczeństwa 
nie udało się wyjaśnić spraw y i aresztować sprawców, 
wówczas — zdaniem korespondenta — nie da się uni­
knąć zaostrzenia stosunków polsko-sowieckich.

Der Tag 29.IV  pisze, że jest oczekiwana nota so­
wiecka do rządu polskiego w sprawie usiłowanego za­
machu na poselstwo sowieckie w W arszawie, gdy ty l­
ko zostanie zamknięte śledztwo w tej sprawie. W no­
cie tej ma rząd sowiecki wyrazić nadzieję, że rząd pol­
ski uczyni wszystko celem wykrycia sprawców zam a­
chu oraz przedsięweźmie środki przeciwko emigran­
tom rosyjskim, którzy planowali nowy mord na pośle 
sowieckim w W arszawie.

Prasa londyńska 28.IV. omawia aferę wykrycia 
bomby w gmachu poselstwa sowieckiego w W arsza­
wie naogół spokojnie i rzeczowo; jedynie „M anchester 
Guardian" w komentarzu berlińskiego korespondenta 
czyni aluzję do sytuacji wewnętrznej w Polsce, wy-

Z A G A D N  I E N
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

Vorwarts 27.IV. w art. wst. omawia położenie rzą ­
du Bruninga, który zdołał przeprowadzić w parlam en­
cie swoje przedłożenia większością tylko kilku gło­
sów i tylko dzięki tem ui że demokraci „drżą przed roz­
wiązaniem parlamentu, a landbundowcy pochwycili 
sposobność zaspokojenia swoich m aterjalnych intere­
sów, co im się nigdy już nie zdarzy". Wobec tego, iż 
Podobna sytuacja jest wyjątkowa, dziennik zapytuje, 
C2y i to zwycięstwo Bruninga również było jednora­
zowe?

Dziennik zaznacza, że odzywają się głosy za u- 
tworzeniem koalicji partyj umiarkowanych, ale wtó- 
Fńją im znów nawoływania do koalicji prawicowej, 
t a  ostatnia szczególnie posiada mało widoków ze 
Względu na panującą na prawicy dezorganizację. 
•iKreuz. Ztg." zarzuca partji niemiecko - parodowej, 
2e jej rozkład pochodzi z braku szczerego światopo­
glądu. Dziennik zaznacza, że właściwie prawie to sa- 
^ o  można powiedzieć o grupie chrześcijańsko-konser- 
Watywnej, którą to ostatnie pismo reprezentuje.

Z tej sytuacji jest jedno tylko wyjście, a miano- 
J^mie rozwiązanie parlam entu i rozpisanie nowych wy­
borów z tem, aby era Bruninga więcej nie powróciła.

Le Journal 27.IV. w depeszy z Berlina wyraża 
Przypuszczenie, iż ostatnia uchwała komitetu naczel- 
®e§o stronnictwa nacjonalistycznego — może spowo­
dować wystąpienie ze stronnictwa tego 19 posłów— 
^o len n ik ó w  Bruninga; rozłam w łonie stronnictwa 
nacjonalistycznego byłby równoznaczny z całkowitym 
uPadkiem tego stronnictwa.

L'Echo de Paris 26.IV . w depeszy z Berlina wy- 
raża pogląd, iż rząd Bruninga coraz silniej podlega 
"pływ om  stronnictw prawicowych. Dowodem tego jest, 
daniem dziennika zamierzone uchylenie przez rząd 
?eszy decyzji rządu pruskiego, który nakazał roz- 

w,^zanie organizacji „Stahlhelm" w prowincjach nad- 
reńskich.

magającej jakoby odwrócenia uwagi w kierunku So­
wietów.

The Daily Herald 25.IV. Koresp. dyplomatyczny 
pisze, że oświadczenia Romana Dmowskiego, nestora 
polityki polskiej (the „grand Old Man" of Polish po­
litics) co do tego, że obce wpływy usiłują wplątać 
Polskę do wojny z Rosją, wywołały w Rosji wielki nie­
pokój. Tego rodzaju oświadczenie z innych kół mogło­
by zwrócić m niejszą uwagę, lecz Dmowski jest nietylko 
„the Grand Old Man, lecz jest on również skrajnym  
konserw atystą i szczerym katolikiem".

Koresp. cytuje za „Gazetą W arszawską" n a jb a r­
dziej charakterystyczny ustęp z artykułu R. Dmow­
skiego. Dalszy ciąg artykułu koresp. podaje w s tre ­
szczeniu. Zaznacza on, że w związku z artykułam i 
Dmowskiego min. Zaleski oświadczył, iż nie posiada 
on żadnych oficjalnych wiadomości, czy finansiści p a r­
li Polskę do wojny. „Gaz. W arszawska" pisze, że o- 
świadczenie to jest lepsze, niż żadne, lecz mimo to 
stw ierdza ono, że konferencje takie miały miejsce.

A O G Ó L N E
Gazette de Lausanne 25.IV. zamieszcza art. wst. 

p. n. „Polityka prawicy w Niemczech", w którym au­
tor twierdzi, iż polityka rządowa Niemiec opanowana 
jest przez prawicę, czego dowodem są: budowa pan­
cernika B oraz przedewszystkiem zajęcie nieprzyjaz­
nego stanowiska wobec Polski, co objawiło się w zwyż­
ce taryf celnych. Dziennik nadmienia w dalszym cią­
gu, iż opinja polska trak tu je  zwyżki celne jako objaw 
chęci całkowitego zerwania stosunków.

W  zakończeniu dziennik pisze, iż zrozumiałe są 
pewne zmiany rządu w Niemczech, ostatnia jednak 
zmiana, k tóra u steru stawia ludzi i  r. 1914, przekre­
ślić może dotychczasowy kierunek polityczny w Eu­
ropie.

Lietuvos Aidas 26.IV. p. n. „Finlandja również 
protestu je przeciwko niemieckiej polityce celnej" 
informuje o  ostrym artykule, jaki się ukazał w  piśmie 
fińskiem „Helsingin Sanomat", skierowanym przeciw­
ko ostatniemu podwyższeniu przez Niemcy ceł przy­
wozowych.

Journal de Geneve 24.IV . omawia w koresp. z 
Berlina sytuację polityczną Niemiec. Koresp. podkre­
śla, iż niezwykle ciężki stan rolnictwa niemieckiego 
ma podwójne źródło: ekonomiczne i fiskalne. Przyczy­
ny gospodarcze sprow adzają się do stałej zwyżki cen 
wytworów przemysłowych oraz do silnej konkurencji 
zagranicznych ziemiopłodów na rynkach niemieckich; 
względy fiskalne zaś spowodowały bardzo wysokie po­
datki gruntowe, na pokrycie których ziemianie byli 
zmuszeni obciążać swe hipoteki, oczyszczone w okre­
sie dewaluacji. W  d. c. koresp. specjalnie podkreśla 
katastrofalny stan rolnictwa w prowincjach wschod­
nich.

Zdaniem dziennika, stan rolnictwa niemieckiego 
jest tego rodzaju, że rząd — bez względu na silne 
sprzeciwy pro letarja tu  miejskiego — musi otoczyć 
rolnictwo opieką w postaci podwyżki taryf celnych, 
pomocy realnej i propagandy samowystarczalności 
rolniczej.

t
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SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
NA LITWIE.

Lietuvos Aidas 25.IV. w artykule, omawiającym 
ruch komunistyczny na Litwie, podkreśla jego nad­
zwyczajną słabość. Zdaniem dziennikai liczba komu­
nistów na Litwie nie przewyższa 300 osób; komuniści 
litewscy nie m ają przytem  inteligentnych przywód­
ców. Dziennik nawołuje, pomimo to, do ostrego tępie­
nia komunizmu w kraju  i stosowania w d. c., jak do­
tychczas, ostrych represyj względem aresztowanych 
komunistów.

Lietuvos Żinios 26.1V. w art. wst., nawiązującym 
do zmiany przez rząd Tubelisa ustawy o reformie ro l­
nej, podkreśla, że narodowcy litewscy, w przeciwień­
stwie do innych partyj politycznych, od samego po­
czątku istnienia państwa litewskiego, byli przeciwni 
Parcelacji dworów, uważając, że parcelacja ta dopro­
wadzi do pauperyzacji Litwy. „Przeprowadzone obe­
cnie zmiany ustawy o reformie rolnej odpowiadają o- 
Sólnej orjentacji narodowców w sprawach agrarnych 
Państwa litewskiego".

Prasa litew ska z 25—26.1V. poświęca w d. c. wiele 
miejsca propagandzie przemysłu krajowego.

Rytas  nawołuje przedewszystkiem do rozwoju 
Przemysłu przetwórczego następujących surowców: 
drzewa, lnu, skór, wełny i innych, a to w celu zmniej- 
szenia importu z zagranicy, a powiększenia eksportu 
2 Litwy przez wzrost wywozu produktów w stanie 
Przerobionym. W celu uskutecznienia tego dziennik 
Proponuje rządowi założenie „Banku Przem ysłowe­
go" i powołanie „Rady Gospodarczej".

Pozatem dziennik nawołuje do założenia papier- 
cukrowni, fabryki szkła i cementu, w celu zupełne­

go usunięcia importu papieru (7 milj. lit.), cukru (20 
^ l j .  lit.), szkła (1,4 milj. lit.) i cementu (5. milj. lit.); 
w ten sposób import litewski spadłby o przeszło 33 
j®ilj. lit. W reszcie dziennik zwraca uwagę rządu na 
konieczność popierania istniejących na Litwie fabryk 
f ta lo w y c h . W końcu dziennik nawołuje do zwiększe-

ilości fabryk włókienniczych w celu uniknięcia 
Unportu z zagranicy wyrobów włókienniczych, których 
obecnie sprowadza się na sumę przeszło 50 milj. lit.

Lietuvos Żinios podkreśla, że propagowanie przez 
Prasę litewską przem ysłu krajowego jest pomysłem 
oobrym, wszelako nawoływania prasy pozostaną gło- 
j*em wołającego na puszczy, jeśli zainteresowani fa- 

[ykanci nie wykażą i nadal ze swej strony żadnej ini-
c l a t y w y .

BANK MIĘDZYNARODOWY.
Le Quotidien 24.1V. uważa uruchomienie banku 

^ędzynarodow ego za niezwykle ważny moment poli- 
Vczny, Dziennik uważa bank ten za instytucję, która 

^oże sprawić bardzo wiele dobrego, ale również i 
j^lele złego; bank międzynarodowy przez swój chara- 

er powszechny będzie czynnikiem „ponad-suweren- 
^ 7 °  i to opanowanym w znacznej mierze przez Ame- 
Ykę. w  j  c dziennik nadmienia, iż bank będzie jedy- 
* instytucją w spółpracy gospodarczej poszczegól- 

Państw, stanowi więc poważny etap  w drodze ku

federacji europejskiej. W zakończeniu dziennik pod­
nosi, iż Francja będzie musiała obecnie stale wytężać 
uwagę, by nie utracić swej niezawisłości i nie podpo­
rządkować swych spraw  — bankowi, poza którym stoi 
finansjera.

Le Temps 23.IV., omawiając protest, skierowany 
przez Luthera przeciwko kandydaturze Quesnay a, 
twierdzi, iż protest ten nie był wywołany żadnemi po­
wodami zasadniczej natury, jedyną zaś jego przyczy­
ną była troska o danie zadośćuczynienia tym stronni­
ctwom, które zawsze przeciwstawiały się współpracy 
z Francją.

VO euvre 24.1V. twierdzi, iż opozycja Niemiec w 
stosunku do kandydatury Quesnay'a, zwłaszcza wobec 
wyboru Niemca na stanowisko wice - dyrektora ban­
ku międzynar. — nie spowoduje żadnych trudności w 
normalnem funkcjonowaniu banku. Bank m iędzynaro­
dowy, którego celem jest kom ercjalizacja i upłynnie­
nie długu niemieckiego, zdaniem dziennika, nietylko 
Francji, ale przedewszystkiem Niemcom, może przy­
nieść znaczne korzyści.

Gazette de Lausanne 23.IV . twierdzi, iż dominu­
jącą myślą w zakresie funkcyj banku m iędzynarodo­
wego — jest obawa przed hegemonją Ameryki. Oba­
wy te uważa dziennik za częściowo uzasadnione, p rze­
to wartość banku dla interesów poszczególnych państw 
poniekąd jest. jeszcze problematyczna. Dziennik za­
znacza, iż przybyła instytucja, która bez względu na 
wszystko, stanowi jednak czynnik solidaryzacji euro­
pejskiej; bank ten, wbrew wysuwanym twierdzeniom, 
winien stać się czynnikiem pokoju i dobrobytu.

SYTUACJA POLITYCZNA WE WŁOSZECH.
La Tribuna 23.IV . w art. wst. streszcza mowę Mus- 

soliniego, wygłoszoną z powodu święta pracy, podkre­
ślając różnicę między syndykalizmem faszystów, za­
pewniającym rozwój pracy, a syndykalizmem socja­
listycznym, rozstrajającym  przem ysł za pomocą s tra j­
ków i nie przynoszącym korzyści ludowi pracującemu.

11 Giornale d ‘Italia 23.IV. omawia ostatnią mowę 
Mussoliniego, wygłoszoną z okazji święta pracy. A u­
tor stw ierdza znaczenie faszyzmu dla państwa pod 
względem gospodarczym, społecznym i politycznym.

La Tribuna 24.1V. w art. wst. stwierdza, że nie- 
dojście do porozumienia między Włochami a F rancją 
w sprawie zbrojeń morskich daje Włochom swobodę 
ruchów, a stosunki między oboma państwami uważa za 
tak  zasadnicze, że ani dojście do porozumienia nie mo­
głoby ich poprawić, ani niepowodzenie konferencji nie 
może ich pogorszyć.

PAŃSTWA BAŁKAŃSKIE.
Le Quotidien 23.1 V. w depeszy z Sofj i twierdzi, 

iż wbrew oficjalnym zaprzeczeniom rządu bułgarskie­
go, pewnem jest, że dyplomacja angielska rozpoczęła 
akcję w dziedzinie stosunków bałkańskich. Zdaniem 
dziennika, spodziewać się należy w najbliższym cza­
sie oświadczeń przedstawicieli angielskich w Sofji i 
A tenach odnośnie grecko - bułgarskich stosunków. 
Dziennik nadmienia, iż interwencja angielska w prze­
ciwstawieniu do włoskiej ma prawdziwie pokojowy 
charakter.

««ruia KADRA, Długa 50 Drukowano na prawach rękopisu.




